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; (Dalszy ciąg.) 


©  -śnego iarzma; nie dane są nam przez 


- „Boga zawistnego naszemu pokojowi -i 


naszemu szczęściu; owszem, takie są, 
że nie masz dla nas ani odpoczynku, ani 
szczęścia, w tém nawet Życiu, iedno w 
szachowy waniu przykazań. Jezeli ie wy- 


- =konywamy, wywięzuiemy się tylko zwier- 


nego: wykonywania” codziennych obowiąz- 
- ków; nikt w nas nie dostrzeże nicnadzwy- 
czaynego, a wszelako zostaniemy S wię- 


© tymi. Śmiało! — możnaby rzec z Aposto- 


łem, świętym. Pawłem, do tych, którzy, 


"aby -się Bogu podobać, staraią się wy-- 


korywać wiernie. powinności, Jakie ich 
stan i powołanie wkładaią na nich; — 


"śmiało, poczciwi i wierni służebnicy! ie- 
- =steście na -drodze świątobliwości, na dro- 
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dze zbawienia: -Nie przestawaymy tak 
pracować dla Boga, zamiast pracowania 
iako zwolennicy: świata, przez dumę, py - 
chę, lub též: przez pewną -wrodzoną 
„skłonność, machinalnie, z nałogu, «albo 
wreszcie dla przypedobania się drugim 
stworzeniom, bez nadziei innćy nagrody. 
Ach! ileż często podeymuiemy pracy.dla 
własnóy zguby, a iak daleko mnićy by= 
łoby trzeba dla ocalenia siebie! /. - 

— —Strzeźmy się więc podnosić nad mig- 


„rę wyobrażenia tridności, i- straszyć sie- 


bie samych, przekonywaiąc, że nie do- 
syć posiadamy odwagi, izbyśmy mogli 


. pożegnać nazawsze wszystko, cokolwiek 


naydroższego . mamy. na świecie, zerwać 
od razu wszystkie węzły. nayświętsze, 
zagrzebać się w samotności 'głębokićy, 
dni i-nocy przepędzać na modlitwie «i 
zadziwiać świat. wzniosłością -cnót swe- 


ich: gdyż bynaymnićy nie © te wszystko 


idzie, ażeby -zostać Świętym. Cóż znay= 
duiemy w świętych rocznikach. wiary? 
Takže cudowna rozmaitość w _przymio= 
tach, życiu i dziełach Świętych! -Jedni 
zamieszkuią ustronia dzikie, śród pustyń 
i lasów; drudzy znowu -za przykładem 
„boskiego Mistrza obeuią z-ladźmi i po- 
zostałą w pośrodku nich, aby ich zachę- 
cać do świątobliwości. Jedni, zdaie się, 
iż tylko na wzór aniołów żyią modlitwą, - 
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wychwalaniem Boga i miłością; drudzy 
wiodą żywot zwyczayny i nie odznaczają 
się wyraźnie niczem, tak dalece, iż wiel- 


ka znayduie się liczba tych, o których 
:  historya nie innego powiedzieć nie umie, 


chyba to tylko, iż za przykładem lezusa 
Chrystusa, wiekuistego wzoru wszyst- 
kich Świętych, byli skromni i .pokornego 


serca, i czynili dobrze swym bliźnim. 


Patrzcie, iak ze wszech stron wschodzą 
"oni pod urodzaynym deszczem łaski, ie- 
"dni w zaszczytach i chwale, drudzy w 
cieniach ukrycia; ci wśród dostatków, 
w szkarłat przybrani, lśniący się od zło- 
ta; owi, w ubóstwie, łachmanami pokry- 
«i, żebrzący codzień 0 chleb powszedni; 
iedni na tronie, drudzy w kaydanach. Są 
pomiędzy nimi i czcigodni, a poważni 


starcy, i młodzieńcy pełni ognia i ży- ' 


cia, i matki rodzin zamknięte w cichym 
obrębie powinności domowych, i dziewi- 
"ce młode, którym świat hołdy chciał 
składać, a które wyżóy kładąc miłość 
swą i nadzieię, odepclinęły iego oświad- 
czenia, i młodziankowie ćwiczący się w 
naukach pod kierunkiem mistrzów, i na- 
"reszcie małe dziatki, które bez walki 
otrzymały palmę, i które księga obia- 
wień okazuie nam igraiącemi swą ko- 
roną u stóp tronu Baranka. Ach cze- 
- muż nie mógłbym, — niech każdy z nas 
„powtórzy zeświętym Augustynem — cze- 
muż nie mógłbym tego uczynić, co inni 
czynić mogli, a którzy iednak, sami w 
Sobie, równie iak my, byli słabi i nie- 
stali? Ieżeli pomimo tylu przykładów, 
zdolnych do dania nam otuchy, zastrasza 
nas iednak praca, niech przynaymnićy 
nagroda zachętą nam się stanie. O iak 
wspaniałą iest ta nagroda, i © ile milio- 
“nów przewyższa ona zasługę naszą! 

Vszystka piękność, wszystkie rozkosze 
serca i duszy, wszystka radość, wszy- 


-178 


stkie uniesienia połączone i zlane w ie= 


dno, sam Bóg! tyle uwielbienia i miło= i 


ści, iż umrzećhy trzeba było, gdyby ie- 


szcze umrzeć można; niebo naostatek z 


całą swoią chwałą, ze wszystkiemi ko- 
ronami swemi, ze swóm wiekuistóm za- 
chwyceniem! Wódz, który z prostego 
żołnierza, dobrém sprawowaniem się i 
waleczaością, doszedł- znakomitego: st- 
pnia, lubił opowiadać Żołnierzom swoim, 
że niegdyś iak oni dźwigał karabin, dłu= 
gie godziny przepędzał na straży, cier- 
piał niekiedy głód i zimno, pierwszy 
pod czas szturmu wdzierał się na wały. 
Mowa ta, a bardziey ieszcze przykład, 
iaki mieli przed oczyma, nayżywsze wy= 
wierały wrażenie na umysł woiowników: 
trudy i niebezpieczeństwa, nie wzbudza- 
ły iuż pomiędzy nimi iak dawniey skarg 
i szemrania, lec 
przedmiotem radości, i spółubiegania się; 
widzieli w nich środek wywyższenia się 
i doyścia może do stopnia wodza. Tym - 
sposobem i chwała, iakićy Święci doznaią 
w niebie, powinna zachęcić nas do prze- 
zwyciężenia wszystkiego, ażeby ią osią- ` 
gnąć, tómbardzióy, że nie mamy, isko 
oni Żołnierze, nadziei zakłóconćy tysią= ` 


cznemi niepodobieństwy, i tysiącem wąt= j 


pliwości, i że idzie o godnieyszy pra- 
gnień naszych przedmiot, bo o wiekuisty, 
nigdy zwiędnieć nie mogący wieniec > 
chwały. Jakkolwiek ta chwała iest wiel- — 
ką, nie powinno to atoli osłabiać w nas 
męztwa; od samego albowiem Boga ona 
zależy. On to wzywa nas do ubiegania 
się © nią, i chce bydź naszćm światłem © 
i naszą siłą w téy drodze, którą iść 
trzeba, ażeby tę chwałę osiągnąć. Te 
drogę, | 


kości przedwiecznego przybytku wzywaią . | 
nas, abyśmy postępowali ich śladem. | 


| 


lecz owszem stawały sig- E 


więci podczas swéy pielgrzym-. 
-ki na ziemi, przebiegli, a teraz z wyso= 


x 


naszą nędzę? 


. miłość bliźniego.* 
do 
_ ktorem kościoła, do tych nadewszystko, ` 
których mamy za patronów, z którymi 
połączeni iesteśmy węzłem wieku lub 
yczyzny: »Zmiłuycie się nad nami, 
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Czekaią, abyśmy ich prosili o przyczynę, 
a wstawią się za nami dò Pana. Na- 
wet kiedy ich nie prosimy, wyiednywaią 
nam łaskę nie małą. »łłoć powiada ś. 
Bernard, »ten, kto był potężnym na zie- 


* mi, półęźnieyszym iest ieszcze w niebie, 


gdzie znayduie się przed obliczem Pana. 
deżeli zaś śmiertelnego żywota, wźruszo- 
ny politowaniem dla grzeszników, modlił 
się za nich, iakżeby mógł teraz nie mo- 
dlić się za nas, i z tym większym za- 
palem, im lepiéy zna potrzeby nasze i 
Niebo skłonności iego 
nie odmieniło; powiększyło tylko w nim 
Odezwiymy się więc 
Świętych z tym samym Świętym do- 


zmiłaycie się nad nami, wy przynaymnićy, 
którzy. iesteście przyiaciółmi naszymi. 


- Zmacie niebezpieczeństwa, na iakie usta- 


wicznie narażeni iesteśmy, naszę ułom- 
ność, naszę niewiadomość i zasadzki 
wroga naszego; wiecie, ile on iest za- 
iadłym i drapieznym, a ile my iesteśmy 
słabi; wyście się opierali tymże samym 


` pokusom, odnieśli tryumf nad podobnymi 
`~ pociskami, tych samych sideł 
To, coscie wy cierpieli, uczyniło was li- 


uniknęli. 


iosciwymi 


Wzywaymy więc Świętych, a otrzy- 


, mamy za ich przyczyną wsparcie, któ- 


rego mam trzeba, — Niech modlitwa nie 


_osycha na ustach naszych, a przynaymnićy 
w sercu naszćm, kiedy ustami modlić się 


nie możemy; niech wszystkie myśli nasze, 
wszystkie pożądania, wszystkie uczynki, 
wszystkie wzniesienia duszy naszćy, podo- 


` hnież będą modlitwą. Tak się modlili Swię- 
- ci; rozpływali się oni w miłości i modli- 


twach. Bądźmy iak.oni mężami modłów, 
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a łaska nawiedzić nas nieomieszka; przy j 
- Ami - 
-trudności powstrzymać nas nie zdołaią, 


łasce zaś mozemy zostać Świętyumni. 


ani pokusy zatrwożyć, ani wielość nie- 
przyiacjół strachem przerazić odwagę na= 
Szą, ani potwory grożące nam pożarciem 
śród drogi, przeszkodzić krokom naszym, 
Gdy tak postępować będziemy przy po- 
mocy Boga i -światłem iego oświeceni, 


pod iego okiem, iako żołnierze pod okiem 


wodza swego, same przeszkody nowy w 


nas zapał rozniecą i zawołamy wraz z 


„Pán iest z nami! kogóżź się 
W tém ieszcze 


Iozuem: 
więcćy -lękać mamy ?« 


przykłady Świętych zdolne są do przy > 


dania nam odwagi! Przechodzili oni po= 
dobno iak my, i więcóy niżeli my, przez 
wodę i ogień, wprzód, niżeli stanęli w 
mieyscu wypocznienia i ochłody. 

( Dokończenie nastąpi. ) 


—— 


| Gospodarstwo. 


- Leczenie owiec na motylice. -. . 


(Z Z. G.) 


Choroba ta, któréy wszystkie prze- 
Zuwaiące -bydłęta podłegaią, naybardzićy 


iest dla owiec niebezpieczną, tak dalece, 


że od nióy całe stada zdychają; nie iest 
iednakże zaraźliwa. 

Znaki, Choroba ta z początku iest 
trudna do rozeznania; daią się atoli spo= 
strzegać następuiące znaki; Bydlę traci 


"chęć do iedzenia, zdaie się ciała nabie= 


rać, krzyż ma okrągły, brzuch gruby i 
pełny, a oczy posępne. lego postać iest 
Smutna i posępna, przy wygnaniu owce 


wolno idą, często utykaią i prędko się 


morduią; na pastwisku wolą suchą trawę 
zbierać, niż zieloną. Z 


- 180 


W czasie wzmagania się choroby, 


- oczy maią płaczące, podniebienie napu- 
_ehłe, ięzyk blady, zwiędniały, brudny i 
- zgniłym szlamem powleczony. * Dziąsła 
_8ą miękkie, zbielałe, bardzo się krwawią 
i śmierdzą, zęby się chwieią, serce sła- 


bo biie, wełna kolor odmienia i zapach 
maturalny utraca. da 

„Rozciąwszy na'motylicę zdechła 0w- 
cę, mięso z nićy będzie wodniste i skru- 
Szałe, kiszki blade, szłamem okryte; łóy 


„ około nerek i zołądka zielony i żółtawy, 


nerki nadzwyczaynie małe i strępiate; 


wątroba ciężka, bardzo rozdęta; płuca 
blade, w kupe zbiegnione, a zyły wą= 


trobne i żółciowe, niezliczonym owadem, 
"motylicami zwanym, napełnione. 
Przyczyny. Mozżeby kto sądził, że 


~ ta choroba od; motylic pochodzi, które po 
wylewach. wód ma =pastwiskach osiadłszy, 

, 0d owiec ziadane bywają, lecz właściwą 

_iey przyczyną iest zgniłe powietrze, ba- - 


gniste i zgniłe wody, niskie: i błotniste 
pastwiska, wilgotne i- duszne owczarnie, 


złe chodowanie, a nadewszystko nićdo= - 


statek soli, oraz zaniedbane dawania gorz- 
kich i korzennych roślin. — 

| Sposób leczenia: -Naylepszóm na tę 
chorobę lekarstwem iest sól, zawczasu 
sowicie dawana sama, albo ieszcze lepićy 


z piołunem, rozmarynem, tyzopem, szał- ` 


wiią na proszek: utartą, -z niłuczoną korą 


<wierzbową lub dębową, z kminem, tató- 
- wcowym popiołem, sadzą z komina, z žo- 
*łędzią na proch utartą, ałunem, spisgla- ` 
"sem i wielu innemi rzeczami umieszana. 
AKamfora. iest także bardzo skutecznóm 


SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co tydzień pół arkusza, 
spółroosnie złp, ©. Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i ksi 
„wiają 8 zkółkę co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom, 


lekarstwem, przyprawiwszy ią następu- | 
łącym-sposobem: 0000000 
Kory dębówćy, utłuczonóy, łótów dwa, | 


„i piołanu łótów dwa, warzy się w trzech 
*kwaterkach wody przez kwadrans; potóm 


się przecedza i dodaie dwadzieścia lub 
trzydzieści gran kamfory, którą wprzód - 
potrzeba w zółtku iaia utrzeć =- 
- Ziachwalone. iest także następujące 

lekarstwo: oiu ba 9 

Bierze się gorczycy dwie łyżeczki 


od kawy pełne i wódki pół kieliszka, | 
1 miesza się razem i daie owóy choróy 


iedrne porcyą tray razy w tydzień. « Dla 


„bydła, trzody i koni, któreby ta choro- 


ba dłużey napastowała, daie się większa 
porcya, a prócz tego trzeba często ze- ` | 
wnętrznie bok lewy wódką z .kamforą 
smarować, © ~ O: 

-Srodkt zaradcze: Strzedz się na- 
leży tego wszystkiege uie żółć i 
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